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Z  „k i a m  surowca" -  dzielnica przemvsŹowa
Śląsk zrósł slą z Polską

P o lska  ro ln icza  p o trze b u je  u p rze m ys ło w io n e g o  Ś ląska

p rasy

15 czerwca 1937 roku wygasa 
ostatecznie konwencja genewska, 
utrzymująca na Śląsku Górnym 
stan pośredniego połączenia obu 
części Śląska: polskiej i n iem iec­
kiej. Poza drobnemi ułatw ieniam i 
w  obrocie m iędzy obu częściami 
Śląska, poza rzeczyw istym i pod­
stawami uregulowania korzysta­
nia z różnych urządzeń, które nie 
były przystosowane do podziału 
tej ziem i, konwencja zaw ierała 
szereg postanowień, mających 
stronę w yraźn ie polityczną. Tak 
nn. skargi ludności śląskiej mo­
g ły  dochodzić aż do L ig i N aro­
dów z pom inięciem  rrocedu ry i 
w ładz m iejscowych. W  tych wa- 
rurkach w ładanie Śląskiem przez 
Polskę było częściowo ogran iczo­
ne, mimo, że faktyczn ie Polska 
pełnię w ładzy nosiadała

K R A J  R O Z D A R T Y

Rada L ig i  Narodów  w  1921 r. 
zaecyaowała podział Górnego Ślą 
ska w  tych granicach, jakie, po­
siada on obecnie. W praw dzie  ty l­
ko jedna trzecia polskiego Ślą 
ska w róc iła  do m acierzy, a 600 ty  
sięcy Polaków pozostało poza li- 
n ją graniczna jednak 75 procent 
kopalń i hut przypadło Polsce.

BEZ N IE M IE C
Od 1921 roku zaczął się natu­

ra lny proces jednoczen ia Śląska z 
Polska Ziemm przez ty le ' w itków  
oderw ani zrosła się nad wyraz 
szybko, m an ifestu jąc swą pol­
skość. N ie  w idać żadnych u- 
jem nych skutków przyłączeniu 
śląska, do Polski, o których 
starała się przekonać E u ­
ropę propaganda niemiecka. 
Główne je j  argumenty, to wszak­
że tw ierdzen ie, że Śląsk ja  
ko caiośc je s t niezbędny N iem ­
com, i e  tylko w  zespoleniu z N  iem 
cami może on rozw ijać  się i spel 
n iać swe naturalne funkcje go­
spodarcze Życie zadało kłam 
tvm  tw ierdzeniom . Śląsk w po l­
skim system ie gospodarczym  
znalazł swe m iejsce właśc 
v,e. Gdy nodczas posiadania 
łączności z N iem cam i upadał, 
a tempo jego  rozw oju  gospodar 
czego było znacznie niższe, niż 
innych przem ysłowych obszarów 
Rzeszy, dziś rozw inął się i zm ienił 
swą trukturę dostosowując cię do 
nowych warunków.

O R G A N IC Z N IE  Z E S PO LO N Y  
Z P O LS K Ą

N aw et gospodarcze przepisy 
konwencji w yszły  niemal zupełnie 
z użycia. Przep isy o wspólnem 
zaopatrzeniu w  wodę, e lek trycz­
ność, O łączności sieci kolejow ej, 
straciły swój s e p .  Śląsk wszedb 
w zw iązek organ izacy jny z resztą 
kraju. W odę zużyto z Przem szy, 
wystaw iono nowe centrale elek 
tryczne, szlaki kolejow e zyskały 
samodzielność sieć tram wajową 
zw iązano z siecią  tram wajową Za 
głęb ia Dąbrowskiego. Cały system 
komunikacyjny nastawiono na 
transport ku morzu i ku Polsce 
centralnej.

Zm ienił się także zasadnwzo 
rynek i charakter zb ,tu  produk­
tów Śląska. Z kraju „su row ca", 
który dostarczał bogactw m.ne- 
rnlnych przesyłanych do dalszej 
przeróbki, s ia ł się Śląsk po przy­
łączeniu dn Polski, krajem prze­
mysłu, na jbardzie j przemysłową 
dzieln icą ro lsk i.

Obok bowiem w ytwórczości su­
rowców, rozw inęły się d zn ly  prze 
twórcze, obejm ujące nawet te 
dziedziny, które w Polsce dotąd 
nie były reprezentowane, jak np. 
produkcja porcelany stołowej 
elektrycznej, produkcja stopów 
żelaznych, jak  i  łazochromu i że­

lazokrzemu, wreszen przemysł 
zw iązków  azotowych- Ponadto roz 
w inęły  sie działy produkcji, które 
jako oparte o przerób w ęgla, zna­
lazły  najpom yślniejsze warunki, 
jak  np. wyrób koksu, benzolu, fe ­
nolu, szeregu środków leczn i­
czych. Z roku na rok rozrasta się 
przem ysł chemiczny, zm niejsza 
Się też im port tow arów zagran iez 
nych. zwiększa zatrudnienie kra­
jowe.

W  pracy kopalnianej zw iększo­
no znacznie wydajność, podno­
sząc ją  ku w j sokiej granicy. Przy 
przedwojennej dniówce 600 kg. 
wydobycia, dziś osiąga się ponad 
1800. Gały przem ysł śląski uległ 
racjona lizacji, zastosowano na j­
bardziej w ydajne metody pracy. 
Pozw oliło  to na w ytw orzen ie ca­
łe j serji nowych produktów ta­
nich o wysok iej jakości gatunko­
w ej, które dziś sta ją się towarem  
eksportowym

W ęg ie l polski dociera na coraz 
dalsze i liczn ie jsze rynki, dociera 
do krajów- śródziemnomorskich, 
sięga poza A tlantyk , znajduje 
zbyt nawet w  Am eryce Południo­
w ej. B lachy polskie idą do Bra- 
zy lji, szyny i lokom otywy do <"hin.

E K S P O R T  Z A G IłA N lC Z Y  
— E K S P A N S J A  K U  „Z A P L E C Z U "

W  naszym eksporcie i obrocie 
morskim Śląsk ma swą wyraźną 
pozycję n ietylko zresztą Jako siła

produkcyjna, ale rów n ież jako o l­
brzym i, chłonny rynek zbytu.

Polska roln icza potrzebu je Ślą­
ska, Śląsk przemysłowy musi mieć 
dla sienie i dla swej ekspansji 
gospodarczej ,zaplecze*.

Gospodarcze zrośn ięcie się Ślą­
ska z Polską odpow iada jego  ze­
spoleniu politycznemu z Polską 
Mimo w iekow ej n iew oli, niemiec 
kość ślaska została starta w  c ią­
gu la t kilkunastu.

Gdy cały św iat przeżyw a m ęt 
ki kryzys ekonomiczny pewne uje 
mne skutki znajdu ją  rów n ież od­
bicie na Śląsku. A  w ięc  bezrobo­
cie, za targ i o pracę i płacę, co 
rodzi ferm en ty  i n iezadowolenie. 
Jest to jednak stan przejściow y, 
może obecnie najbardziej k rytycz­
ny. S zefow ie propagandy niem iec 
k iej zdają  sobie z tego doskonale 
sprawę i d latego wtaśnje. w yg ry ­
wając pewne niezadowolen ie w y­
nikające z w ielu  trudności gospo­
darczych p rzeszli do akcji, która 
z jednej strony doprowadziła do 
antypaństwowej działalności po­
ważnego odłamu m niejszości nie­
m ieckiej na Śląsku, z drugiej ob­
liczona by-ła na pozyskanie dla 
h itleryzm u i jego  po lityk i ludnoś­
ci rdzennie polskiej.

N a jbard zie j jednak przem yśla­
ne akty propagandy nie zm.eni? 
faktu, że Śląsk zrósł sie z Polską, 
że w polskim system ie gospodar­
czym jego  m iejsce jes t najw laś-

List b. wiceministra Jaroszyńskiego
do ministra Spraw Wewnętrznych .

W  kolach samorządowych mówi 
się o motywach, które skłoniły b 
w icem in istra spraw w ew nętrz­
nych, p M aurycego Jaroszyńskie­
go, cio rezygnacji z mandatu 
członka Tym czasowej Rady M ie j­
skiej W arszaw y

M otyw y te, przedstaw ione w l i ­
ście do m inistra Spraw W ew n ętrz­
nych, poano zą, iż  jakkolw iek  w 
obuw lązującym  stolicę tym czaso­
wym ustroju opin jodawcza rada 
m iejska nie jes t form aln ie odno- 
w i e d z i a l n a  z a  g o s p o d a r k ę  m i a s t a ,  
to jednak zarówno rade, jak  i po­
szczególnych je j członków obcią­
ża poważna odpowiedzialność mo­
ralna wobec obywateli W arszawy. 
B. w icem in ister Jaroszyński w y ­

raża przekonanie, iż  polityka o- 
becnego zarządu m iejsk iego, któ­
rej syntetycznym  obrazem  jest 
prelim inarz budżetowy na rok 
1936,37, nie odpow iada tym za­
sadniczym założeniom  i kierun­
kom, które muszą być uważane za 
jedyn ie wskazane z punktu w idze­
nia interesów- m iasta i szerokich 
s fe r jego  mieszkańców-.

O ceniając ujemnie całość rezul ■ 
tatów  gospodarki m iejsk iej, b. w i­
cem inister Jaroszyński nie m ożt 
ponosić odpow iedzialności za po 
Etykę; która nie odpow iada jego  
przekonaniom i d latego rezygnuje 
z mandatu członka Tym czasowej 
Rady M iejsk ie j.

Chrz^cllańscy muzycy
o ska rże n i o zn ie s ła w ie n ie

P rosto  z M ostu
Ukazał się z druku nowy 14 nr 

tygodnika literacko - artystycznego 
.Prosto z mostu" Numer zawiera: 

artykuł Stanisława Piaseckiego p. t. 
„Cook, Pontus de la Gardie" i . Było 
tak" omawiający książkę W c.iszy- 
nowskiej; wiersz Stanisław? Nędzy 
„Zimowy wieczór w Kościeliska" i 
Stan. St. Gębal* .Modlitwa", .artykuł 
Jerzego Andrzejewskiego o ksi. żce 
H er unii Naglcrowej .Krauzowie i 
inni", artykuł B. Micińskiego „Poe­
zje swiatop^łka Kempińskiego" odpo­
wiedź ks. B Kominka na artykuł 
Jana Wiktora o roli duchow ieństwa 
na Śląsku Opolskim, piękna nowela 
R. Koseły „N ie dali dorobić się", Stc- 
fanj' Srurlejówny „Krolowa z krwa­
wej ballady", Eug Byrskiogo .Zacz­
nijmy pracować serjo", fetjetoa W. 
Wasiutyńskiego „To za!ei\ od dłu­
gości fa li", recenzje i kronik!.

W  kolach muzyków w arszaw ­
skich w ielk ie zainteresowanie bu­
dzi proces przed Sądem A p e la ­
cyjnym  ęPi. K rasińskich 3 ), w 
którym  stają w* charakterze o- 
skarżonych pp Henryk Śląski i 
S tefan K lim ecki, członkowie za­
rządu Związku muzyków chrze­
ścijan. .

Oskarżonym zarzuca się znie­
sław ienie Związku Muzyków 
Rzeczypospolitej Po lsk iej, któ­
rego członkami mogą być za­
równo żydzi, jak  i Polacy. Sąd 
O kręgowy (1 instancja ) do­
patrzy! się w iny podsądnych i 
skazał obu n:t 14 dni aresztu . 59 
zł. grzywny.

Zniesław ien ia dopatrzono się 
w ulotce, która m iała w prow a­
dzić w błąd ogól muzyków co do 
organ izacji Izby M uzycznej, a 
także co do tego, iż  Zwązck Mu­
zyków R. Ib kierowany jest przez 
żydów, którzy nie mogą uczciwie 
myśleć o losach muzyków . hrzc-
scijan.

Sąd okręgowy nie dał w łary 
świadkom obrony, którzy zeznali, 
że mieszanym Zw iązkiem Muzy­
ków R. P. k ieru ją  żydz. i wobec 
tego św iadczenia tego  Związku 
rozdzielane są z krzywdą muzy 
ków polskich, św iadkow ie zezna­
li, iż  w łaśnie tego rodzaju stosun­
ki w Związku Muzyków R. P . w y­
w oła ły  wśród muzyków Polaków 
niezadowolenie i doprowadziły do 
utworzenia nowego związku mu 
zyków, składającego się wyłączn ie 
z muzyków Polaków.

W  skardze apelacyjnej obrona 
oskarżonych dowodzi, iż  Sąd O- 
kręgow y nie m ial podstaw do nie- 
dawania w ia ry  zeznan;om świad­
ków obrony. Ponadto obrona staje 
na stanowisku, żc zarzuty, zawar­
te w ulotce, nie są zn iesław ie­
niem, lecz krytyką stosunków w  
Związku Muzj ków R, P „  do czego 
każdy muzyk w Polsce ma prawo.

W  pierw szej instancji bron ił o- 
skarżonych adw. Małachowski, 
przed Sądem Apelacy jnym  zas 
staje adw, W ito ld  Rościszewski.

S N S & w i r  p t w d a t e  -c
rzecz pomocy m nouiażencow

ciwsze. (Co wykazano np. we 
„F ron c ie  Zachodn im ").

Stanow iąc część kraju najbar­
dziej polską, bastjon jeden z n a j­
dalej wysuniętych ku ziem iom 
niem ieckim , strategiczn ie, jako 
polski obszar przem ysłowy i poli­
tyczn ie zagrożony przez N iem cy 
—  Śląsk w  części przyw róconej 
do naturalnego związku z Polską 
szykuje się do odegrania ro li, jaką 
mu nasze dążenia i asp iracje na­
rodowe wyznaczają

B olesław  Roskowski polem izu je 
w „K u r je rze  W arszaw sk im " z ar­
tykułem naszym  sprzed paru dni. 
W yco faw szy  się z zarzutu, że 
„M ussolin i pracow ał na rzecz so­
cjalizm u m iędzynarodowego i na 
pewne nie tak nieśw iadom ie, jak 
sobie to ludzie w yobraża ją ", p. 
Roskowski podtrzym uje drugie 
swe tw ierdzenie, że „za dwadzie­
ścia lat nie będzie, m ówiąc so­
c ja ln ie  i ekonomicznie, żadnej róż­
n icy m iędzy R osją  sow iecką i 
W łocham i faszystów  skiem i". D la 
poparcia swej tezy  cytu je  autor 
wybitnych p isarzy francusicich i 
włoskich, poczeęc kork lu du je : 

Bezstronne zdame sobie sprawy 
jest pierwszym obowiązkiem zarów-

Kilka tysięcy akademików
złoży śluby na Jasne! Gbrze

W czora j zakończyły się dwu- przyezem w ieczór tegc dnia nrze-
dniowe obrady ogólnoakadem ic- 
kiego komitetu organ izacyjnego 
uroczystości ogłoszenia Matki 
Boskiej Częstochowskiej K rólow ą 
i Patronką m łodzitży  akademic­
kiej. Podczas obrad zebrani przy­
ję l i  do w iadom ości oświadczenie 
przedstaw ic ie li wszystkich w yż­
szych uczelni Polski, deklarując 
swój udział w  p ielgrzym ce na 
Jasną Górę.

P ie lgrzym ki przybyć m ają  do 
Częstochowy w  dniu 2 maja,

znaczony będzie na spokojne 
przygotow anie się do uroczysto­
ści dnia następnego

Program  dnia ślubowania nie 
je s t jeszcze ustalony, ale w ładze 
komitetu prowaazą w te j sprawie 
pertraktacje z przedstaw icielam i 
duchowieństwa.

Celem zapewnienia kilkonasto- 
tysięcznej rzeszy studenckiej od­
pow iedniego pom ieszczenia, ko­
m itet delegował do Częstochow } 
trzech swych członków.

Państwowa Naczelna Rada 
Zdrow ia, rozpatru je obecnie pro­
jek t ustawy o pomocy dla no­
wożeńców, opracowany przez 
Polskie Tow arzystw o Eugeniczne. 
Projekt ustawy przew idu je m. in, 
opodatkowanie na rzecz pomocy 
dla niezamożnych nowożeńców, 
kawalerów  pov-yżej lat 30 oraz 
małżeństw bezdzietni ch, które 
trw a ja  powyżej 5 lat.

Zwoln ien i od podatku byliby, 
według projektu Polsk iego Tow a­
rzystwa Luirenicznego, niezamoż­
ni kawalerow ie, którzy nie m ogli 
zawrzeć małżeństwa z- w zględów  
eugenicznycb, oraz niezamożne

rodziny bezdzietne, którym  leka­
rze za lec ili bezdzietność ze w zg lę­
dów eugemcznycn.

Min. Poniatowski
w e  L w o w ie

LW Ó W , 2 4. Dziś rano przybył 
do Lw ow a w  sprawach służbo­
wych p. M in ister Roln ictw a i R e­
form  Rolnych, Juljusz Pon iatow ­
ski, w tow arzystw ie dyrektora la ­
sów państwowych Loreta  i szefa 
działu organ izacji i .inspekcji la ­
sów- państwowych, Ludw ikiew i- 
cza.

P ra sa  n iem iecka
0 wizycie łotewskiej w Warszawie

Prasa niem iecka pośw ięciła 
w iele uwagi w izyc ie  sekretarza 
generalnego łotewskiego M. S. Z. 
min. M untersa w  W arszaw ie. 
„Koeln ische Z tg ." pisze, i e  od cza­
su ustalenia się na Ł o tw ie  dykta­
tury LTmanisa polsko-łotewskie 
stosunki polityczne są normalne, 
ale nie dobre’.

W  spraw ie paktu wschodniego 
Łotw a za jęła  stanowisko przeciw­
ne po lityce polskiej. W ogó le  w  o- 
statnich 2 latach, w  których za 
gran iczna polityka Polsk i prze­
stała sekundować bezwzględnie 
polityce francuskiej, Ło tw a  po­
szła na popieranie polityk i Frań- 
c ji i R os ji sow ieckiej.

Prasa  niem iecka p rz } pominą, i i  
min Munters donrowadził w  Ge­
newie do spotkania min. Becka z

litewskim  m inistrem  ip raw  zagra­
nicznych Łozora jtisem , a chociaż 
spotkanie to nie dało konkretnych 
wyników, to jednak nie umniejsza 
to znaczenia pośrednictwa Łotwy-.

Dzienniki niem ieckie dają w y­
raz przekonaniu, że w izyta  ło­
tewska w  W arszaw ie może mieć 
znaczenie dla stosunków między 
Polśką i L itw ą  i przypuszczają, że 
min. M unter3 po powrocie do R y ­
gi po in form uje posła litew skiego 
o tem, co mu o L itw ie  pow iedział 
w  W arszaw ie min. B<=ck. 
i Jako rzecz charakterystyczną 

podnosi prasa niemiecka, iż  w o- 
kresie w izy ty  min. Muntersa w 
W arszaw ie zam ilkły w prasie pol­
skiej skargi na z ł e  traktowanie 
przez rząd łotewski m niejszości 
polskiej w  L e tga lji.

Bestialstwo hitlerowców w Prostkach
Znęcanie %ą nad rodzina polska

DonosząB IA Ł Y S T O K , 2.4.
G ra jew a:

„N a  pograniczu polsko pru- 
staiem, po stronie pruskiej, poło 
żona jest na samej gran icy 
m iejscowość Prostk i. W  związku 
z ostatniem i wyboram i w  N iem ­
czech rozegra ł się w Prostkach 
n iezw ykły dramat.

M ieszkaniec te j m iejscowości, 
Polak, n iejak i Kołodziejczyk , 
w raz z żoną nie bra li udziału w 
głosowaniu W. n iedzielę w nocy 
w darli się do m ieszkania K o ło ­
dziejczyka h itlerow cy, zdem olo­
w ali mu całe urządzenie, poczem 
w  bestjalski sposób pobili oboje 
K ołodziejczyków . N ieszczęśliw e c- 
f ia ry  pruskiego szowinizmu z  tru ­

dem zdołały zbiec dc pobliskiego 
lasu.

N aza ju trz  znaleziono ich tam i 
odstawiono spowrotem  do mia 
steczka. Tu ta j zawieszono im na 
szyi tabl.czki z napisem : „W ir  
siiid Y e r ra te r "  (Jesteśm y zd ra j­
cam i) i w  asyście h itlerow ców  
przeprowadzono ich po m iastecz­
ku. Podburzona przez h itlerow ­
ców gaw iedź uliczna obrzucała 
ko lodzń  jeżyków  obelgam i i w y ­
zw iskam i, p lu jąc im w  tw arz. Na 
czńle pochodu kroczył sam bur­
m istrz m iasteczka Sraun, który 
w yg łos ił p rzy tej okazji krw iożer 
cze przem ówienie.

Wkońeu zm altretowanych i ska­
towanych małżonków odesłano do 
obozu koncentracyjnego".

no przeciwników eko.iomji i socjolo- 
g ji faszystowskiej, jaic jej zwolenni­
ków, Ostatni —  nie chcemy tera 
kwestjonować wagi ich a gumeniów
— mogą mieć sto racyi, aby ek spe- 
rymenty Mussolmiego uznawać zu 
wielkie. Tylko, zalecając je swemu 
narodowi, niech nie ukrywają teg-, 
że zaiecaja skrajny etatyzm, pow o. 
na śmierć inicjatywy prywatnej, 
nieskończony rozwoj biurokratyzmu 
i w niechybnym lubo wolnym rezul­
tacie ów ustrój kolektywistyczny, 
którego samo 'mię budzi , zgrore w 
sercach nie tylko potentatów kapita­
listycznych, lecz również droDnych 
rentjerów, małych i średr.ich prze­
mysłowców, właścicieli ziemskich 
wszelkiej kategorji, wreszcie wszyst­
kich świadumych i instynktownycn 
przeciwników egalitaryzmu Socjal­
nego. Niech tego nie ukrywają, ie  w 
życiu zb:orowem po A  następują fa ­
talnie dalsze litery alfabetu i że nic 
nie zatrzyma rozwoju rzeczy na po 
chyłości, na która je  wepchnęła, 
wprowadziła lub podprowadziła pro 
paganda prawdziwej czy przygodne, 
„e lity " narodowej.

P. Roskowski uchylił s ię od 
dyskusji na temat, k tćry my uwa­
żam } za na jw ażn ie jszy : czy re ­
fo rm y w  styiu M ussolin iego ko 
rz js tn e  są dla narodu, zw łaszcza 
narodu pozbawionego własnych 
kapita łów ? Zam iast tego słyszy­
my ponura przepow iedn ię o rów- 
n_ pochyłej, o fa tan .em  następ- 
s tv-ie lite r  .alfabetu. P o g ią ć  św iet­
nego publicysty byłby słuszny ty l­
ko przy założeń.u, że ustrój ko­
munistyczny Jest naturalny i nie­
unikniony, a zadaniem  polityków  
n ie-m arxistów  je s t baczenie, aby 
na włos nawet nie ustąpić ze swo­
ich pozycyj gdyż wówczas z f a ­
talną konsekwencją ustrój komu­
nistyczny p rzy jść m u s i .  M y  nie 
jesteśm y takim i pesym istam i 

IN T E R E S  J U T R A
„K u r je r  P oranny" w  artykulł 

w yraźn ie skierowanym  przeęiwkc 
program ow i deflacyjnem u, w  n a ­
stępu jący sposób przedstaw ia" 
program  in ic ja tyw y  państw ow ej' 
dla pobudzenia życia gospodar-' 
czego pod kątem w idzen ia in tere­
sów o D r o n y :

Interes jutra wymaga, aby dziś 
przygotować się do wypadków, jakie 
jutro może Drzynieść. Interes jutra 
wymaga, aby dziś Państwo, nie oglą­
dając się na inicjatywę prywatną :i 
zysk prywatnego kapitalisty, podję­
ło trua .eydźwignięcia Polski na wyż 
szy poziom uzbrojenia militarnego i 
ekonomicznego. Interes jutra wyma­
ga zastosowani? wszelkich rozporzą­
dzanych metod pobudzenia gospo. 
darstwa, uruchomienia produkcji, 
stworzenia nowych dziedzin wytwór-1 
czości —  tak, jakby już dziś wybu­
chła wojna i wszystkie twórcze Liłj 
gospodarstwa naszego musiały być
—  bez dodatkowych środków finan ­
sowych —  wprzeżone do pracy nac 
obroną granic.

Albowiem pamiętać musimy o tej 
prawdzie, że wojnę wygrywa się lut 
przegrywa w czasie pokoju; pań­
stwo wolne od dążności agresyw- 
nyc1, ma możność zapjbieżen.a woj- 
r ic  tylko wtedy, gdy jest. do niej 
przygotowane. Sił_ mil,tama, -  a 
w warunkach ODecnych siła militar­
na i siła gospodarcza są niemal sy- 
nonuńam —  to nietylko rękojmia 
zwycięskiej wojny, ale i trwałego 
pokoju.

Pomyślne wiadomości
o s ta n ie  za s iew ów

Stan zasiewów ozimych, ustalony 
na podstawie 4.400 snrawozdań ko­
respondentów rolnych G .U. S. przed 
stawiał się przeciętnie dla całej Pol­
ski w stopniach kwalifikacyjnych na- 
stępującc (pierwsza liczba w nawia­
sach oznacza stan w połowie stycz­
nia b. r., druga —  w  połowie mar­
ca b. r . ) :  pszenica 3.4 (3.4—3.2), ży­
to 3.4 (3.5— 3.3), jęczmień 3.3 (3.8—  
3.0), rzepak 3.5 (3.b— 8.0) ,  koniczy­
na 3 3 (3 3— 2.9). Stan zasiewów w 
dniu 15 marca br naogół nie u lejł 
zmianie w porównaniu ze stanem na 
15 stycznia.

Najlepiej przedstawiał się stan 
zasiewów w woj. południowych oraj 
—  Śląskiem i Wolyńskiem następnie 
w centralnych: słabiej —  w woj za­
chodnich. szczególnie zaś koniczyna

97 le k a rs tw
za b ro m o n y ih  w  Polsce
W obec coraz bardziej ro zw ija ­

jącej się produkcji lekarstw  w  
Polsce stał się zbędnym im port 
rozm aitych specyfików , sprowa­
dzanych dotąd z zagranicy. P o ­
nadto stw ierdzono, iz  w ie le  le ­
karstw- zagranicznych produkowa­
nych jest bez należytej kontroli. 
W  związku z tem Slużoa Zdrow ia 
zakazała przywóz do Polski 97 
rozmaitych specyfików-, w yrab ia­
nych w Niemczech, F rancji, 
S zw ajcarji i na W ęgrzech

Sprawiedliwy poozial
urlopów  św iątecznych

P. prezps Rady M in istrów  wy- 
dał zarządzenie, aby urlopy, ktć-

w Poznańskicm, która — spowodu 
suszy n» jesieni rosu ub. w wielu '
miejbcach będzie prawdopodobnie caf , . llri„,-„i„
, . . „ rr mogą być udzielone funkeio-kowicie zaorana. Stosunkowo najgo- 1 .__________________    .
rzej przedstawiał się star zasiewów
w woj. wschodnich z wyjątkiem wo- 1
łyńskiego.

24.7g5 e m ig ra n tó w
z P o ls k i do P a les tyn y
J E R O Z O L IM A , 3.4. P A T . W  r. 

1935 przybyło do Palestyny 24.785 
im igrantów  żydowskich z Polski.

19 kw ie tn ia
odsłon ięcie  pom nika  

K ilińskiego
W niedzielę dnit- 19 kwietnia zo­

stanie odsłonięty w Warszawie na 
placu Kj asinski-h. pomni k ku :zci 
bohatera powstania płk. Kilińskiego. 
W związau ł aioczystościam., »rg<. 
nizowany jest d< AV*i»*awy zjazd 
m ies zc za ń s tw a  polskiego z całej Pol- 
sn i zi lndywidualnemi kartami u- 
czestnwtwa U g i Popiorama Tu-ysty- 
U Kartv ta ćają prawo do 50% 
zr iżki kniejowej zt wszystkich mie„-

narjuszom naństwowym w  okre­
sie nadchodzących św iąt W ie l-  
Kiejnocy, otrzym ali p ized  jwszyst- 
kiem ci, k tórzy nie Korzystali r. 
urlopu na św ięta Bożego N aro­
dzenia.

U rlopy me pov uny przekra­
cza dm 5, >d dnia 10 kw ietn ia 
d<- dnia 15 kw ietn ia  rb. w iączm e

w IfcfSeci w gtaw ien i a cło urlopów 
na Bc że Narodzenie, nie mogą 
być udzielane w  dwóch term.- 
nach.

Nabożeństwo błagalne
w  k o śc ie le  ś w . K rzyża
Dnia 6 4 r. b. o godz. 10  rano 

odbędzie się nabożeństwo w  ko-
scowoś/i FilsW, w ten sposób, że za ściele św. K rzyża  przed W ielkim

nn W aTSWWU nodrA-f*., _ \rirzftjazd do Wari zawy podróżny p)-> 
ci pełną cene bil ta, powraca za£ 
bezpłatnie. Ważność kart uczestnic­
twa rozpoczyna się dnia 17 kwiet­
nia i trwać będzie do dr i a 
kwietnia br. 22-go

Ołtarzem  celem uproszenia u P a ­
na Boga przywrócenia przysługu­
jących praw emerytalnych, na 
które zapraszają Em eryci, Eme­
rytki i W dowy po emerytach.


